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KRÓLUJ linn CHRYSTE!
D o d a te k  dla dzieci

'  Ś .p . Papież Pius X. (Obchód 100-e j roczn icy  urodzin tego świątobliwego  
Papieża rozpoczą ł się dnia 2 czerwca br.)
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Dzieci na Kongresie Eucharystycznym w  Grybowie.
„Przyprowadziła Was tu przede- 

wszystkiem miłość Boga i serdeczne 
pragnienie złożenia M u gorącego, 
Wspólnego hołdu".

T a k  m ów ił do licznej g rom ady  
dzieci naszego  P odhala , zebranych  
n a  K o n g r e s i e  E ucharystycznym  
w  kościele  grybow skim , J. E. Ks 
B iskup Dr E. K om ar.

D zieci nasze zebrały  się w P a r­
k u  M iejskim . P od  koronam i szu­
m iących m ajesta tyczn ie  Starych 
drzew  — zab łęk itn iały  m undurki 
naszych  rycerek  i rycerzy. A  było 
tego  w ojska C hrystusow ego dużo... 
i z sam ego  G rybow a i z okolicz­
nych  w iosek, jak  z G ródka, K rużlo­
wej, czy P taszkow ej.

Z  p ark u  ruszyły  dzieci param i 
do  kościoła. N a czele szła g rupa  
rycerek  w stro jach ludow ych, a za 
n iem i ch łopcy—rycerze w białych 
kom eżkach . D ługim  sznurem  c ią ­
gnęło  się to  barw ne w ojsko C hry­
stusa, w ojsko najdzieln iejsze, n a j­
serdeczniejsze dzieci P an a  Jezusa, 
najczulej G o kochające, R ycerstw o 
najw iern iejsze w sw ej służbie dla 
sw ojego  w odza, C hrystusa K róla!

A  ta  barw na g rupa  rycerek  na 
czele — ta  aw an g ard a  bojow a — 
to  dzieci z P taszkow ej, w ioski, le ­
żącej n iedaleko  G rybow a. P ro w a ­
dził je ich ukochany  Ks. P roboszcz. 
T ow arzyszy ło  im też kilka m atek  — 
kob iet w iejskich, k tóre R ycerstw em  
in teresu ją się sercem  całem .

T e  dzieci śp iew ały  ślicznie.
O n e  p row adziły  śp iew  całego  

poch o d u  dziecięcego. O n e  zaczy­
n a ły  srebrnem i głosikam i:

»,Niechaj będzie pochwalony,
Od nas wszystkich uwielbiony 
Przenajświętszy Sakrament 
Ten Niebieski Traktament''.

A  w chodząc do  kościoła, z a ­
czynały  sam o d z ia ln ie :
„Chwała i dziękczynienie bądź w k°żdym

momencie
Jezusowi w Najświętszym Boskim Sakramencie! 
Ile sekund w godzinie, a godzin w wieczności, 
Tylekroć bądź pochwalon, Jezu ma miłości!“

T y le  ognia i zap ału  było  w tw a­
rzyczkach  naszych  rycerzy, tyle 
w iary  i skupien ia, że zebrani p rzed  
kościo łem  rodzice i starsi w ierni 
ocierali łzy z oczu ze w zruszenia.

O lbrzym i kościół grybow ski był 
p raw ie  po brzegi w ypełn iony  dzieć­
mi. O czy  i serca naszego  R y cer­
stw a sk ierow ały  się w  stronę am ­
bony, sk ąd  przem aw iał do  dzieci 
z ojcow skim  uśm iechem  i w ielką 
serdecznośc ią  JE. Ks. B iskup Dr. 
K om ar.

„Pozw ólcie dziateczkom  przyjść 
do  m nie" usłyszały  dzieci jeszcze 
raz słow a P an a  Jezusa.

W ięc z ogrom ną m iłością sk ła ­
dały  dzieci sw e serca u stóp  S erca  
Bożego i b łagały  w litanji o b ło ­
gosław ieństw o, o skarb  cnoty:

„Jezu cichy i Serca pokornego,
Uczyń serca nasze według Serca Twego!,c

C hyliły się n isko  m łode czoła 
podczas b łogosław ieństw a Najśw. 
S ak ram en tem , a w se rd u szk ach  
tych  dziecięcych budziły  się jeszcze 
raz  p o stanow ien ia  tego, do czego 
zachęcał je w k azan iu  Ks. B iskup.

— P ragnę być dobrym , m odlił 
się każdy  m ały  rycerz, p ragnę słu ­
chać rodziców , kochać biźnich i 
w szystk im  dobrze  czynić! P ragnę  
być zaw sze czystem  i dobrem  dziec­
k iem ! Bo o tak ich  m yślał P an  Je­
zus, k iedy  m ów ił:

„Jeśli się n ie stan iecie , jak o  
dziatki, n ie w nijdziecie do k ró le­
stw a n ieb ieskiego."
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O sta tn ia  p ieśń , n a  zakończenie 
uroczystości dziecięcej podczas 
K ongresu  w G rybow ie, złączyła 
serca R ycerstw a i u trw aliła  te p o s ta ­
now ienia, pog łęb iła  je i um ocniła...

O , D rogie Dzieci, k tó re  m iały ­
ście szczęście być na  K ongresie 
P odhalańsk im . Z achow ajcie  nazaw -
o o o o o o o o o o o o o o o o o o c x d c x x x x x x x )o o o o o o o o  o o o o o o o o o o o o o o o c

sze w  pam ięci serdecznej te  w asze  
postanow ien ia , a jasne w sp o m n ie­
nie tych szczytnie p rzeży tych  chwil, 
n iech  w am  zaw sze tow arzyszy  w  
życiu n iech w am  pom oże żyć dobrze 
i n iech  w as w sp iera  w realizow a­
niu naszego rycersk iego  h as ła : 

Króluj nam Chryste! r.

S z k o ta  ul R zochow ie  po poświęceniu j e j  N .  Sercu  P .  Jezusa  przez K s . B isk u p a  D ra
Fr. L isow skiego.

Rozmowa z sosną cmentarną
C hociaż na  próchnie rośniesz tłu s te m , S ch n ie  me igliw ie, ja k  deszcz  spada
C zem u  rdza  zieleń tw oją ścina, N a  grób, co u m ych  stóp się tu li,
C zem u  s z c z y t  w górę piąć się u s ta ł  S zem rze , ja k  gorzkich ł e z  k ask ° d o ,
A  garb s k a r la ły  pień tw ó j zg in a ... J a k  brzęk p s z c z ó ł n a d  s trza ska n ym  u lem ...

C hociaż cię s ło ń ce  c iep łem  z ło c i  S c h n ę  —  bo w m ych  ż y ła c h  k r<łży gorycz
A  las drzew , k rzy żó w  schron ci u tk a ł,  W yssa n a  z  mogilnego d o łu
W iędn iesz, j a k  lilji kw ia t w spiekocie  —  /  m ią ższ  m ój pa li a ż  do k ory
C zem u  w ciąż, sosno schniesz m ło d z iu tk a ? .. P ło m ien n a , żrąca , ja k b y  p io łu n ...

»  *  »  Sch n ę , czerpiąc z  grobu ja d  zd ra d zieck i>
S ło ń c e  m nie grzeje, w iatr k o ły s z e  P iek ą c y  w łó k n a  m e, j a k  a łu n ,
P ieściw ych  szep tów  tchem  m iło snem , B o  tkw ię  gorzeniem  w  sercu dziecko ,
W  m ią ższu  m em  bulgot soków  s ły s z ę ,  D z iecka , co m a t k i  n ie  k o c h a ł o ! . .
Jednak  k o  niebu w zw y ż  nie wzrosnę .. W ł. Ł u k a s ik .
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Historja o kotach i małpie 
B o-D o-B o!

D w a ko ty  sk rad ły  ser, duży, 
sm aczny i jak  śnieg  bielutki. K ażdy  
z nich dom agał się teraz sw ej czę­
ści, trzeba było  się w ięc podzielić. 
K oty, chociaż się lubiały, nie w ie­
rzyły sobie i obaw iały  się, by oszu- 
kanem i n ie z o s ta ć !

Co tu  ro b ić !
N a szczęście, gdy  sprzeczając 

się, szły ku sw em u dom ow i, sp o t­
kały  dużą i p o w ażn ą  m ałpę, n io­
sącą  na  ram ieniu  w agę do w ażen ia 
tow arów . W aga by ła  ciężka, to  też 
m ałp a  za trzym ała  się n a  środku 
ulicy i nadsłuchując, w ypoczyw ała...

W łaśn ie  nadchodziły  koty, k łó­
cąc  się n iesam ow icie i hałasując...

M ałpa sk inęła  n a  n ie ogonem , 
a  k iedy  ko ty  zdziw ione i n a s tra ­
szone um ilkły, zbliżyła się do nich, 
m ów iąc:

Nie obaw iajcie się m nie, 
jestem  uczciw a m ałpa, nazyw am  
się Bo-Do-Bo! S łyszę, że kłócicie 
się  o podzia ł sera ; pozw ólcie! 
ja  w as pogodzę. Podzielę go na  
m ej w adze, k ażdy  z w as rów ną 
część sera dostan ie!

K otom  spodobał się ten  pom ysł 
i szybko godząc się na  propozycję 
m ałpy  Bo-Do-Bo, w ręczyły  jej sk ra ­
dziony  ser.

M ałpa Bo-Do-Bo, p rzepo łow iw ­
szy ser w łapach , po łożyła  oba 
kaw ałk i na szalach  w agi. O kazało  
się jednak , n iestety , że jed en  k a ­
w ał sera  był cięższy... Nie nam y­
ślając się w iele, Bo Do-Bo ugryzła 
k aw ałek  cięższy, by w yrów nać ró ­
żnicę wagi i oblizując się sm acznie, 
po łoży ła  go zpow ro tem  na w adze. 
A le  oto te raz  tenże  kaw ałek  o k a ­
zał się lżejszy, bo m ałp a  Bo Do-Bo 
zby t dużo zjadła! W ęziła  w ięc

szybko drugi kaw ałek , to  jes t ten, 
k tó ry  p ierw ej był lżejszy, a przy 
p ow tó rnem  w ażen iu  okazał się 
cięższy N adgryzła go i po łożyła 
n a  w adze — gdy tym czasem  oba 
koty  z zaciekaw an iem  patrzy ły , 
w  nadziei, że teraz  oba kaw ałk i 
sera b ęd ą  rów no ważyć...

A le  gdzież tam !
O statn io  nadgryziony  k aw ałek  

był znow u lżejszy, trzeba było w ięc 
te raz  zm niejszyć ten , k tóry  n a  szali 
p rzew ażał.

I oto ku p rzerażen iu  obu ko- j 
tów  m ałp a  Bo-Do-Bo za każdym  j  

razem  w aży ła i n ad g ry za ła  kaw a- | 
łek  cięższy sera  i zajadając , obli­
zyw ała się n ieładnie, lecz z zad o ­
w oleniem ...

S postrzeg ły  się teraz  ko ty-zło- 
dzieje, że zostały  ‘srodze oszukane 
przez m ałpę Bo-Do-Bo! C hcąc u ra ­
tow ać przynajm niej resztę  w ciąż 
m alejących kaw ałków  sera, zaw o­
ła ły  groźnie, w zyw ając m ałpę do 
o d d an ia  reszty, m ów iąc, że się s a ­
m e pogodzą.

Lecz w ów czas m ałp a :
— T o  bardzo  ład n ie ! P anow ie! 

C zy jed n ak  sądzicie, że za trud  
i p racę  nie należy  mi się zap ła ta?  
Jeżeli tak, to m ylicie się m o c n o !

T o  m ów iąc, m ałp a  Bo-Do-Bo 
zd jęła  z szal w agi oba p o zo sta łe  
kaw ałk i sera , a że n ie były  już 
duże, za tem  po łknęła  je z ła tw ością , 
poczem  ze słodkim  uśm iechem  o d ­
daliła się szybko!

T a k  — rzecz źle n ab y ta  n igdy 
n ie  przynosi korzyści, a hultaje, 
w  rodzaju  m ałpy  Bo-Do-Bo i obu 
ko tów  n ie p o trafią  n igdy  żyć ze 
sobą w  zgodzie.

Z rozum ia ły  nasze  koty, że chu­
d a  zgoda lepszą  jest zaw sze, niż 
n iepew ny  p roces! X . X .


